Praca wzięła udział w III Międzyserwisowym Konkursie o tematyce WFRP i Fantasy. Zamieszczanie jej poza serwisami Królestwo Szarego Smoka i Strażnicy Relikwii jest zabronione.

Ocena pracy:
5,75

Denoslav

4,75

Raviel

6,75


Xaplan

6,0

Yodri

5,5

Komentarze:

Denoslav
Drobne, niewiele znaczące błędy. Miejscami odczuwa się brak opisów, zwłaszcza, gdy Asturil dokądś idzie. Hmm... Shiiire... Baaggiiins... Zagalopowałem się ;P Ale muszę przyznać, że wciąga, zwłaszcza ten humor. Fani heroic fantasy łączcie się. Hmm... ale z tym liczem to komedia. No nie wiem... zakończenie mnie przygnębiło.

Raviel
Praca długa, fabuła przemyślana. Szkoda że autor nie sprawdził pracy pod kątem błędów choć raz. Brakuje kropek, przecinków, akapitów i wielkich liter. I w pewnych momentach pojawiają się wyrażenia mające niezbyt wiele ze światem fantasy – „elektryczność” – gdzie tam elektryczność w tych czasach


Xaplan
Długie to i nudne. Pozostaje fantasy, ale zawiera bardzo dużo przegięć, pomyłek i mimo tego, że praca jest na niezłym poziomie ortograficznym i interpunkcyjnym, to fabuła znów położyła całokształt. 

Yodri
Sporo błędów – może nie rażących, ale wymagających gruntownej poprawy, język nieco przesadnie prymitywny... Toleruje zapędy heroicznego fantasy, ale i w takiej sytuacji wypada wszystko jakoś skomponować i ułożyć. Tu mamy do czynienia z chaosem wypowiedzi, gmatwaniną myśli i brakiem ogólnego pomysłu. Liczne przesadzone fragmenty sprawiają, że nawet praca, w którą widać, że autor włożył sporo pracy, nie może mieć naprawdę wysokiej oceny..

Nagrody w konkursie zostały ufundowane dzięki Sklepowi Internetowemu Q-Workshop.com
Czarodziejski szafir

Siedziałem zamyślony w fotelu. Wąski promyk światła, prześwitywał przez firany. Ciągle dręczyła mnie myśl o wyjeździe mojego jedynego brata. Wczoraj powiedział, że nie będzie już słuchał ojca i że chce rozpocząć nowe, własne życie. Nie podobała mu się dola biednego drwala i wyjechał. Nagle usłyszałem głos tłuczonej porcelany. Zszedłem na dół po schodach i zobaczyłem matkę szlochającą i zbierającą resztki wazonu.

· Wszystko w porządku? - zapytałem

· Ależ ze mnie niezdara.... - odparła matka

· Czemu płaczesz? Brakuje Ci Halamera?

· Tak. Bardzo...Czemu ten ojciec tak go dręczył? - westchnęła – no, ale trzeba żyć dalej...

· Pomóc Ci? - spytałem

· Nie, nie....dam sobie radę

· Dobrze. To ja idę rozejrzeć się po mieście – i wyszedłem.

Na ulicach miasta nic się nie działo. Było już dobrze po południu i wszyscy wracali z pracy. 

· Jak się masz Asturilu? - usłyszałem głos za plecami. Kiedy się odwróciłem, zobaczyłem drobną sylwetkę niziołka imieniem Carpenter.

· A całkiem dobrze...Halamer wyjechał.. - odpowiedziałem ze smutkiem.

· Gdzie pojechał? - spytał entuzjastycznie mój rozmówca.

· Nawet nie wiem....w świat.- powiedziałem.

· No cóż...w każdym razie ja idę do domu. Na razie.

· Pa.

I ruszyłem dalej, już pustą ulicą. Zacząłem kopać leżący na ziemi kamień. Kiedy kamień uderzył w wazę stojącą przy sklepie Roddicków, rozjaśnił się i przybrał ciemnozielonkawy kolor. Podniosłem go, obejrzałem dokładnie i schowałem do kieszeni. “Ciekawe co to za kamień?” - myślałem - “Pójdę do biblioteki.”. Skręciłem w prawo i zacząłem iść do północnej części miasta, gdzie znajdowała się biblioteka. Nacisnąłem na mosiężną klamkę, otworzyłem ciężkie, drewniane drzwi i wszedłem do środka. W obszernej, marmurowej sali ze złoconym sufitem i filarami służącej jako czytelnia było chłodno i ciemno. Jedynie nikłe światło świeczników porozstawianych na ławach, sprawiało, że wiedziałem gdzie idę. Przeszedłem do następnego pomieszczenia, w którym siedział niski starzec, imieniem Therien, opiekun biblioteki. Moja obecność zwróciła jego uwagę i zagadnął:

· Witaj Asturilu...dawno tu nie zaglądałeś...co słychać u ojca?

· Wiem. A ojciec czuje się dobrze. - odparłem

· Co tu chciałeś? Czyżby coś Cię zainteresowało? - zapytał

· Tak. Interesują mnie....magiczne kamienie...i szlachetne... - odparłem z zainteresowaniem.

· Hmm...Poczekaj zaraz przyjdę i przyniosę odpowiednią książkę. Możesz usiąść w fotelu.

Wstał z krzesła i wyszedł na zaplecze. Usiadłem w fotelu i spojrzałem na ogień żarzący się w kominku. Nagle między płomieniami ujrzałem jakąś twarz. Niestety po chwili twarz znikła. Siedziałem jeszcze chwilę wpatrując się w ogień, aż przyszedł Therien i wyrwał mnie z transu.

· No.. myśle, że ta książka będzie odpowiednia...miłej lektury – podszedł do mnie i podał mi spory tom.

· Dziękuje. - podziękowałem, odebrałem od niego księgę i poszedłem do czytelni.

Usiadłem przy stoliku i zacząłem przeglądać spis treści, w poszukiwaniu kamienia podobnego do mojego. Po piętnastu minutach szukania wreszcie znalazłem rysunek kamienia który ja posiadam. Kiedy znalazłem odpowiednią stronę, zdumiałem się niezwykle, gdy przeczytałem opis tego kamienia: Bardzo rzadko występujący kamień. Można go spotkać jedynie w podmokłych jaskiniach blisko mórz. Niełatwo go znaleźć ponieważ wygląda jak zwykły kamień. Można go rozpoznać dopiero kiedy uderzy o metal, porcelanę, szkło lub krzemień, ponieważ wtedy przybiera ciemnozielony kolor. Można go także nabyć u znalazcy, jednak jest on bardzo cenny, i najczęściej ceny są wygórowane. W rękach magów, mogą być potężną bronią. Wierzenia starych ludów zamieszkujących południowe ostępy, niektórzy czarnoksiężnicy potrafią wyczuwać obecność kamienia na duże odległości. Wierzenia te mówią także o tym, że każdy czarnoksiężnik dąży do przywłaszczenia go sobie.

Zamknąłem książkę i oddałem ją Therienowi. Po chwili byłem już na dworze i wracałem do domu. W głowie ciągle miałem słowa ..każdy czarnoksiężnik dąży do przywłaszczenia sobie kamienia...Mam nadzieję, że to tylko legenda. To jest legenda! Uśmiechnąłem się do siebie i ruszyłem w stronę domu. Na progu już czekała na mnie matka:

· Obiad! Gdzie byłeś? - spytała

· W bibliotece. - odparłem

· No cóż.. chodź obiad wystygnie.

Wszedłem do środka, usiadłem przy stole i zacząłem jeść. Po posiłku poszedłem na górę do swojego pokoju, wziąłem łuk i strzały i poszedłem na polowanie. 

· Hmm...może jak coś złapię, to jutro będzie coś lepszego do jedzenia.. - mówiłem do

siebie.

· Wszedłem w las, otaczający nasze miasto. Szedłem gościńcem, gdy nagle usłyszałem przed sobą tętent kopyt. Zszedłem na bok, by ustąpić drogi jeźdźcowi. Chwilę później zobaczyłem czarną sylwetkę jeźdźca, na czarnym koniu. Jechał z podniesionym mieczem. Kiedy zbliżył się do mnie zamachnął się mieczem i zaatakował mnie. Byłem zdumiony, ale udało mi się uniknąć ciosu. Jeździec zaczął zawracać i przygotowywać się do kolejnego ataku, lecz ja byłem szybszy. Powietrze przeszyła strzała wypuszczona z mojego łuku i trafiła jeźdźca w prawą pierś. Człowiek puścił lejce, złapał się za ranę i spadł z konia. Koń stanął dęba i uciekł w stronę miasta. Czarny Człowiek wyjął strzałę z ciała, wstał i znów ruszył na mnie. Wyciągnąłem kolejną strzałę, naciągnąłem na cięciwę i puściłem ku przeciwnikowi. Strzała wbiła się w jego brzuch. Człowiek, a raczej ta istota wydała z siebie przeraźliwy wrzask. Ten wrzask był wysoki, aż głowa mnie zabolała. Po chwili odzyskałem czucie w rękach, otworzyłem oczy i zobaczyłem, że jeździec znów atakuje. Wstałem, po raz trzeci wyjąłem strzałę z kołczanu i naciągnąłem na cięciwę. Chwilę później strzała tkwiła już w głowie jeźdźca, a ten ryczał przeraźliwie. Tym razem nie zniosłem tego głosu i straciłem przytomność... 






***

Obudziłem się w ciemnym pomieszczeniu. Nogi i ręce miałem związane powrozem. Łuku nie miałem, a kołczan leżał w kącie. Rozejrzałem się po pomieszczeniu. Mój wzrok zatrzymał się na ciemnej postaci z nasuniętym na twarz kapturem. Widocznie poczuła, że ją obserwuje i syknęła nienawistnie. Odczułem mocny ból w głowie. Chciałem krzyknąć, ale z moich ust nie wypłynął żaden dźwięk. Szarpałem rękami, by się uwolnić, lecz sznur zaciskał się jeszcze mocniej. Po chwili zakapturzona postać przemówiła do mnie swym jadowitym głosem:

· Nie ruszaj się! Gadaj gdzie ukryłeś kamień?

· Jaki kamień? - zgrywałem głupka – o co chodzi?

· O kamień, który znalazłeś! Gdzie go masz? Gadaj, albo cię trochę pomęczę – zagroził mi i zaśmiał się ironicznie.

· Nie wiem o czym mówisz! Puść mnie wolno!

· Dobra. Jak chcesz. - zasyczała postać.

Chwilę później z jego rąk wystrzelił jasnoniebieski promień. Kiedy mnie dotknął, poczułem się jakby przeszedł przeze mnie prąd. Gdy męki ustały przeszedł mnie straszliwy dreszcz i zrobiło mi się piekielnie zimno.

· No więc...słucham....gdzie jest kamień!!!???

· Dobra, dobra... - wyjęczałem – jest w mojej prawej kieszeni...

Zaczął przeglądać moje ubranie. Przetrząsnął chyba wszystko, nawet skarpetki, a potem ryknął do mnie:

· CO TY SOBIE WYOBRAŻASZ!? TU NIE MA ŻADNEGO KAMIENIA!

· Jak to? Przecież był!

· KŁAMCA! - krzyknął najgłośniej jak się dało.

Znów poczułem silną dawkę elektryczności, szalejącą po moim ciele. Tym razem już krzyknąłem. Na mój krzyk do komnaty zleciało się pięciu orków. Kiedy zobaczyłem ich plugawe twarze, zachciało mi się wymiotować.

· A wy czego tu? - powiedział mój oprawca – Jazda mi stąd!

· Tak jest panie! - zaskrzeczeli chórem i wyszli

· Widzę, że masz inteligentnych sługusów – zadrwiłem z człowieka

· Zamknij się! Bo naładuję cię kolejną dawką elektryczności. Chyba tego nie chcesz co?

· Nie no.. obejdzie się.

· Tak myślałem.

Po tych słowach zostawił mnie związanego i dygoczącego z zimna na posadzce i wyszedł z komnaty. Teraz mogłem spokojnie pomyśleć. Leżę związany w komnacie, w samych majtkach, moje ubrania leżą na ziemi, dwa metry ode mnie. Zaraz! Mogę przeciąć więzy strzałą! Zacząłem pospiesznie czołgać się w stronę kołczanu. Kiedy się już tam znalazłem, odwróciłem się tyłem by rozwiązać sznur na rękach. Po kilku chwilach pocierania więzów o grot strzały, sznury puściły, a ja miałem wolno ręce. Rozwiązałem sznur na nogach i byłem wolny. Podniosłem się, już nie było mi tak zimno. Założyłem pospiesznie ubranie, wziąłem łuk i strzały i skierowałem się do wyjścia z komnaty. Jednak zanim tam dotarłem, drzwi się otworzyły i wpadło przez nie trzech orków. Cofnąłem się do tyłu, wyciągnąłem strzałę, naciągnąłem na cięciwę mojego ukochanego łuku i strzeliłem w jednego z orków. Strzała przebiła zbroję jednego z nich i wbiła się prosto w serce. Ork skrzeknął i upadł martwy na posadzkę. Pozostali otrząsnęli się z szoku i ruszyli na mnie. Wypuściłem kolejną strzałę, ale niestety chybiłem. W desperacji chwyciłem stojący opodal świecznik i cisnąłem nim w nadbiegających. Po chwili zobaczyłem jak jeden ork upada, znokautowany świecznikiem. Ostatni ork już zamachnął się na mnie swym krzywym mieczem, ale na szczęście udało mi się w porę odskoczyć. Niestety wylądowałem w samym kącie komnaty. Ork odwrócił się w moją stronę i zaczął na mnie biec. Wstałem i uderzyłem się o coś drewnianego. Spojrzałem w górę i zobaczyłem pochodnie. Zdjąłem i ze stojaka i ruszyłem na rywala. Stwór zatrzymał się zdumiony, a chwilę później jego zbroja i w ogóle cały się palił. Schowałem łuk, wziąłem jeden miecz i wybiegłem z komnaty. Korytarz prowadził tylko w jedną stronę, do wielkich drzwi. Przyspieszyłem kroku, dopadłem do drzwi i otworzyłem je. Wyszedłem na dziedziniec. Zacząłem biec ku głównej bramie.

· AAAAA!!! - wzniosłem krzyk bojowy, na widok orków stojących przy bramie, którzy z kolei na widok mnie szarżującego, zeszli mi z drogi i mogłem spokojnie wybiec przez bramę.

Biegłem drogą jeszcze kilka minut dopóki nie poczułem, że jestem bezpieczny. Usiadłem przy drodze i ugryzłem kawałek placka z jagodami, który mama przygotowała mi na podwieczorek. Nie wiedziałem gdzie jestem, ani czemu tu jestem. Teraz dopiero przypomniało mi się kamień. Włożyłem rękę do kieszeni i wyjąłem mały, szary kamyk, przez który tutaj się znalazłem. Ciekaw jestem czemu ten czarnoksiężnik...bo to chyba był czarnoksiężnik.. ciekawe czemu tego nie znalazł? Może ten kamyk nie chce do niego iść? No nie wiem..teraz mam ważniejsze sprawy na głowie.. muszę znaleźć drogę do domu. Wstałem, chciałem wejść na drogę, ale powstrzymał mnie odgłos kopyt. Schowałem się w zaroślach przy drodze i czekałem. Na drodze pojawił się jeździec w czarnym odzieniu, na czarnym koniu, ten sam, albo chociaż podobny do tego, którego zabiłem. Przystanął przy zaroślach, za którymi się kryłem. Syknął przeraźliwie i zawrócił, najprawdopodobniej do zamku. Odczekałem jeszcze kilka chwil i wyszedłem z ukrycie. Ruszyłem przed siebie drogą. Kiedy zapadł zmrok, zszedłem z drogi i zagłębiłem się w las. Nic nie widziałem. Położyłem się na kępie mchu i zasnąłem.







***

Rankiem, obudził mnie śpiew ptaków. Nie wiem dokładnie co to za ptaki, ale wiem że pięknie śpiewały. Ugryzłem spory kawał placka i ruszyłem dalej. Droga przebiegała spokojnie, bez żadnych sensacji. Nagle na drodze pojawił się wielki głaz. Gdy go mijałem, głaz nagle wstał na nogi i wystawił zęby. Okazało się, że to jakiś przerośnięty karaluch. Wyciągnąłem szybko miecz i uderzyłem w karalucha. Miecz mi się wyszczerbił, ale za to rozłupałem na dwie części pancerz stwora, a on odwdzięczył mi się ugryzieniem w nogę. Zawyłem z bólu i przeciąłem karalucha na pół. Rana zaczęła mi pulsować i strasznie piekła. Rozejrzałem się po lesie w poszukiwaniu jakichś ziółek. I znalazłem! Kiedy zobaczyłem tą roślinę osłupiałem. Znalazłem, bowiem Fangor, którego liście mają uzdrawiającą moc. Moja radość była podwójna, ponieważ czytałem, że Fangor rośnie tylko w lasach wokół naszego miasta. Przyłożyłem jeden z liści do rany i ból ustał. Puściłem się biegiem przed siebie, aby jak najszybciej dostać się do miasta. Jednak przekonałem się, że lasy otaczające nasze miasto są bardzo rozległe, bo zapadł zmrok, a nie dotarłem do miasta. Znowu znalazłem miękką kępkę mchu i zasnąłem na niej.

Następnego dnia obudziłem się chyba w południe. Dokończyłem placek i ruszyłem przed siebie. Pod wieczór dotarłem do drewnianej tabliczki, na której napisane było zieloną farbą: Teleborn – 2 mile. Podskoczyłem z radości i przyśpieszyłem kroku. Kiedy skręcałem w dróżkę, z której widać już było miasto, usłyszałem krzyki. Podbiegłem do bram miasta i zobaczyłem coś strasznego. Miasto płonęło! Szybko wbiegłem do miasta i dalej w stronę domu. Niestety zastałem już tylko zgliszcza i ciała mojej rodziny. Pochyliłem się nad ciałem matki i wydałem z siebie krzyk pełen żalu. Co tu się stało? Zdążyłem zadać sobie to pytanie, a od razu otrzymałem odpowiedź. Nade mną stanęła zakapturzona postać w czarnych szatach. To był czarnoksiężnik, którego już raz spotkałem. Spojrzałem na niego nienawistnie, a potem wbiłem w niego mój miecz. Czarnoksiężnik wrzasnął, potem wymamrotał coś pod nosem. Spomiędzy jego rąk wystrzelił jaskrawo-niebieski promień, który trafił we mnie. Odrzuciło mnie na parę metrów, a miecz poleciał do lasu. Zakapturzona postać zbliżyła się do mnie i syknęła:

· Oddawaj kamień!

· Nigdy! – krzyknąłem.

· Oddasz mi go...Ja to wiem..

· Nie oddam! - zaprzeczałem – Nie oddam nigdy!

Na te słowa czarnoksiężnik wzburzył się. Naładował mnie sporą dawką elektryczności. Powróciły do mnie dreszcze i znów zrobiło mi się zimno. Czarnoksiężnik przygotowywał już kolejną dawkę, lecz nagle zamilkł, a w jego oczach pojawiła się pustka. Czarnoksiężnik upadł, a ja ujrzałem skromną postać niziołka z zakrwawionym mieczem. 

· Dzięki Carpenter....jeszcze trochę i bym ducha wyzionął – podziękowałem

· Nie ma sprawy. Ten plugawiec zniszczył nasze miasto. Gdzie byłeś?

· To długa historia. Opowiem Ci później...teraz trzeba ugasić pożar – odparłem

· Racja.

Wstałem z pomocą Carpentera. Czułem się już dobrze. Dreszcze ustały i nie było mi zimno. Razem z Carpenterem i kilkoma innymi osobami chwyciliśmy wiadra i ugasiliśmy pożar. Niewiele zostało z miasta. Biblioteka, Świątynia i wszystkie sklepy spłonęły. Zachowało się jedynie kilka domów i studnia. Niewielu też przeżyło, głównie starcy. Łącznie przeżyło 56 osób z ok. 500, które zamieszkiwały to miasto. Kiedy wszystko już ucichło, usiadłem na kamieniu i pogrążyłem się w rozpaczy. Straciłem całą rodzinę.. matkę...ojca...brat wyjechał.. Teraz rozpacz przerodziła się w nienawiść. Obiecałem sobie, że pomszczę śmierć matki i ojca. Wstałem z kamienia i poszedłem do Carpentera.

· Carpenter...przyłączysz się do mnie? - spytałem

· Nie wiem.. ale o co chodzi?

· Chcę pomścić śmierć moich rodziców – odparłem – ale sam nie dam rady. Pomożesz mi?

· Hmm...zgoda. Też chcę pomścić swoich rodziców! Myślę, że można w to wciągnąć jeszcze jedną osobę....Daelana.. tego półorka, który mieszka przy wschodniej bramie.

· No.. on nam się może przydać.

Zaczekałem jeszcze na Carpentera, żeby wziął swój miecz i sztylet dla mnie. Udaliśmy się do jednego z ocalałych domów przy wschodniej bramie. Weszliśmy do środka i powitał nas półork zwany Daelanem.

·  Witajcie...co chcieliście? - zapytał

· Ee...no tak...mam pytanie – zacząłem – czy nie przyłączyłbyś się do naszej misji pomszczenia rodziców?

· Jasne, że się przyłącze! Ten dupek zabił także moich rodziców. Czekajcie wezmę tylko zbroję, topór i możemy ruszać.

· Czekaj...nie tak szybko...trzeba się zaopatrzyć w prowiant. Czeka nas około trzech dni drogi do zamku tego.. tego.....a nieważne... - przypomniałem

· Dobra. Zaraz wracam – oświadczył Carpenter i zniknął. Po chwili wrócił z torbą pełną chleba, kiełbasy i wina. Daelan także wrócił, w półpłytowej zbroi i naostrzonym toporem dwuręcznym.

Carpenter, uzbrojony był w krótki miecz i skórzaną zbroję, a ja w łuk, kołczan strzał i sztylet. I ruszyliśmy w trzy osobowym składzie na zamek czarnoksiężnika. Nie myślałem, że istnieje jakaś możliwość, że nie dotrzemy tam w jednym kawałku.







***

Droga była lekka i przyjemna. Lekki wietrzyk przyjemnie owiewał nam twarze, a słońce przygrzewało w karki. Liście zaczęły już opadać z drzew i tworzyć miękkie dywany na drodze. Rozpoczynała się jesień. W pewnym momencie z głowy Carpentera spadł mały słomiany kapelusik, z którym niziołek się nie rozstawał. Zszedł z drogi, by go podnieść i nagle na plecach Carpentera wylądował ork, a obok niego czterech innych. Niziołek zrzucił go z siebie, wyciągnął miecz, odskoczył do tyłu i stanął gotowy do walki. Wyciągnąłem łuk, naciągnąłem strzałę na cięciwę, przymrużyłem oko i strzeliłem. Strzała wbiła się prosto w czoło orka, a ten padł martwy. Daelan odrąbał jednemu głowę swym toporem, a Carpenter walczył dzielnie z dwoma orkami, blokując ich ataki i kontratakując. Schowałem łuk, wyciągnąłem sztylet i dołączyłem do Carpentera. Daelan walczył dzielnie z przywódcą bandy na topory. Przebiłem gardło jednego z orków sztyletem i było już dwóch na jednego. Ork upuścił broń i uciekł w las. Próbowałem jeszcze dosięgnąć go strzałami, ale się nie udało. Daelan zmęczony, z raną na ramieniu, skończył wreszcie potyczkę z przywódcą bandy. Mi nic się nie stało, wyszedłem bez szwanku. Natomiast Carpenter miał poważną ranę na brzuchu. Na szczęście wziąłem trochę liści Fangoru. Przyłożyłem jeden z nich do rany niziołka i po chwili wstał o własnych siłach.

· To nie było przypadkowe... - powiedziałem po chwili milczenia – ktoś to zaaranżował.

· Ale kto? - spytał Carpenter – czarnoksiężnik nie żyje.

· Może, któryś z jego głupich sługusów. - wtrącił nagle Daelan – jak to dobrze, że nie jestem pełnym orkiem, bo pewnie służyłbym takim niegodziwcom jak czarnoksiężnik.

· Hmm...chyba wiem kto za tym stał...Dobrze...czas opowiedzieć wam czemu mnie nie było – powiedziałem i zacząłem opowiadać wszystko co się stało. Daelan i Carpenter siedzieli i słuchali w skupieniu. Moja opowieść bardzo ich zainteresowała, nie wspominałem jednak nic o kamyku.

· ...i dlatego uważam, że to ten jeździec zajął miejsce czarnoksiężnika... - zakończyłem

· Hmm... - mruknął Daelan – z tego wynika, że musimy już ruszać.

· W droge – zawołał Carpenter i stanął na drodze.

Do zapadnięcia zmroku nie stało się nic niepokojącego. Wybraliśmy trzy kępy mchów i poszliśmy spać. W nocy obudził mnie trzask łamanych gałęzi. Wstałem i rozejrzałem się wkoło. Widziałem jakieś przemykające cienie. Obudziłem Daelana i Carpentera. Czekałem z łukiem gotowym do strzału. Wokół nas zapłonął krąg pochodni. Od ich nikłego światła zobaczyłem krzywy miecz, taki sam jak mają orki. Nie wiem ile ich jest, ale wiem, że nie dam się bez walki! Będę walczył do ostatniego tchu! Nagle wypuściłem strzałę i usłyszałem skrzek orka. Od razu ozwały się inne skrzeki i pochodnie zaczynały się zbliżać. Szyłem z łuku we wszystkie strony i zawsze trafiałem. Gdy orkowie znaleźli się już dość blisko, wyciągnąłem sztylet. Carpenter i Daelan już rzucili się na orki. Zrobiłem to samo i zacząłem walczyć z orkami. Kiedy doszli do nas było ich dziewięciu. Już się boje co by było gdybym nie strzelał... Zabiłem swoich trzech orków i dołączyłem do Carpentera, który miał problemy. Wspólnymi siłami zabiliśmy dwóch orków. Daelan zabił resztę, a po walce upadł na ziemię. Podbiegłem do niego z liśćmi Fangoru.

· Gdzie jesteś ranny? - spytałem

· Ee..hhr...ser...ce... - wymamrotał

Szybko przyłożyłem do jego rany liść Fangoru. Jednak rana była zbyt głęboka, by jeden liść ją wyleczył. Przyłożyłem drugi i rana zagoiła się całkowicie.

· Ee..jesz...cze...hrrr....je..szcze....ple..csy... - wymamrotał kolejne zdanie Daelan.

Obróciłem go na brzuch i zobaczyłem paskudną ranę ciętą od topora. Szybko przyłożyłem do niej liść i czekałem. Rana trochę się zagoiła, ale wciąż krwawiła. Użyłem przedostatniego liścia Fangoru, by wyleczyć ją do końca. Daelan przestał wreszcie dygotać i zaczął normalnie mówić. Poczułem ulgę..

· Dzięki....Asturil...nie wiem co bym bez Ciebie zrobił...

· A co ja bym bez Ciebie zrobił? Gdyby nie ty to mnie i Carpentera już by nie było..

Daelan usnął. Carpenter także poszedł spać, a ja czuwałem. Po dwóch godzinach warty, zmienił mnie Carpenter. Usnąłem... Zbudziłem się w nocy zlany potem. Śnił mi się straszliwy koszmar. Śniło mi się, że jest ciemno i razem z Carpenterem i Daelanem wchodzimy do lasu. Nagle obskakuje nas banda 100 orków i zabija, a nasze ciała zanosi swojemu panu, który używa ich do jakiegoś rytuału. Chwilę jeszcze tak siedziałem wpatrzony w ciemność lasu i znów poszedłem spać. Rankiem obudził mnie Daelan.

· Czas ruszać...dzisiaj będzie padać – oświadczył

· Zgoda..

Podniosłem się z wilgotnej ziemi i zjadłem kawałek chleba, kiełbasę oraz łyknąłem trochę winka. Wyszliśmy na drogę. Chmury były ciemne i rzeczywiście zanosiło się na deszcz. Nagle przypomniał mi się ten sen..

· Słuchajcie...- zacząłem – dzisiaj nie wchodźmy w las...najlepiej cały czas idźmy w nocy..

· Czemu? - wypowiedzieli razem Carpenter i Daelan

· Bo...ja.. miałem sen.. - odparłem – i w tym śnie...wchodzimy w las, żeby iść spać...i...otacza nas banda orków.. około stu – ciągnąłem dalej – no i my...tego...giniemy!

·  Daj spokój – powiedział Carpenter – to tylko głupi koszmar...

· A jednak coś w tym jest – powiedział nagle Daelan – Asturil ma rację...nie wchodźmy do lasu dzisiaj...

· Jak tam sobie chcecie – powiedział zrezygnowany niziołek – ale obiecajcie mi, że następnego dnia od rana śpimy!

· Zgoda – zaśmiał się Daelan – eh.. te niziołki..

· Co niziołki? - oburzył się Carpenter – o co ci chodzi?

· A już nic...chodźmy. Czas ucieka. - powiedział Daelan i wysunął się naprzód.

I cała trzyosobowa drużyna szła dalej tą samą drogą co zwykle. Rozpadało się strasznie. Musieliśmy uważać, żeby się nie przewrócić. W pewnym momencie przed nami błysnął piorun i uderzył w drogę. Odskoczyłem do tyłu, poślizgnąłem się na kamieniach i upadłem. Z mojej kieszeni wypadł ten kamyk, o którym zupełnie zapomniałem. Uderzył o kamienie i za chwilę był już zielony i błyszczał.

· Co to jest Asturilu? - zapytał Carpenter wskazując palcem kamyk

· Aaa..nic...taki kamyk – zmieszałem się trochę..

· Przecież to Czarodziejski Szafir! - krzyknął nagle Daelan – skąd go masz?

· Ee...znalazłem w mieście.. - odparłem

· To dlatego czarnoksiężnik zaatakował nasze miasto! - krzyknął znów Daelan – Ty...ty....przepraszam poniosło mnie...

· Nie ma sprawy...każdy by się wściekł...

· Hmm...ciekawe ile to kosztuje? - zainteresował się Carpenter – Może to sprzedać?

· Nie! - oburzyłem się – Nie sprzedam go! 

· Dobra, dobra.. żartowałem

· Ruszajmy dalej, bo...a co to? - powiedział Daelan wskazując na pięć wielkich karaluchów stojących nam na przeszkodzie.

· O nie... - powiedziałem zrezygnowany – przerośnięte karaluchy! Nie dajcie się im!

Podniosłem się z ziemi, wyjąłem sztylet i zacząłem nacierać na karaluchy. Carpenter i Daelan, także wyciągnęli swe bronie i zaatakowali stwory. Jednym zamachem topora półork przeciął karalucha na pół. Carpenter miał większe problemy. Jego miecz się wyszczerbił na skorupie karalucha, która odpadła. Przewróciłem swojego karalucha na plecy i wbiłem mu sztylet w miejsce gdzie powinien mieć serce. Stwór przestał się ruszać. Daelan zmiótł kolejnego karalucha toporem. Niziołek wreszcie poradził sobie ze swoim karaluchem, a ja zabiłem drugiego karalucha tak samo jak pierwszego. Jeden ze stworów ugryzł naszego niziołka w nogę i użyłem ostatniego liścia Fangoru jaki miałem. Poszedłem do lasu, aby zebrać nowe liście. Po godzinie szukania wreszcie uzbierałem dość dużą ilość i wróciłem do towarzyszy. Po przegryzieniu skromnego obiadu ruszyliśmy w dalszą drogę. Deszcz padał nieustannie, a chmury zdawały się iść za nami. Wreszcie zapdał zmierzch, ale i tak szliśmy dalej. Próbowałem zapalić pochodnię, którą zabraliśmy jednemu z orków, ale nie wychodziło. Musieliśmy uważać, żeby nie zboczyć z drogi. Deszcz lał nieprzerwanie od południa. Po godzinie brodzenia w błocie, uznaliśmy, że nie ma sensu dalej iść, trzeba się zatrzymać. Usiedliśmy przy drodze. Nagle usłyszałem dziwne charczenie, a gdy się odwróciłem zobaczyłem przemoczonego, wściekłego orka. Wstałem i już chciałem zabić tego stwora, ale Daelan był szybszy. Jednym ciosem topora, odrąbał łeb orka.

· Ej...ja chciałem – uśmiechnąłem się do Daelana

· Przykro mi.. dam ci następnego – półork odwzajemnił uśmiech.

· To chyba ten, który wtedy uciekł – włączył się nagle Carpenter.

· Pewnie tak.. - oświadczyłem i poszedłem spać

W środku nocy obudził mnie trzask pioruna. Deszcz trochę ustał, ale wciąż spadały na mnie zimne krople. Carpenter siedział koło śpiącego Daelana i myślał. Nie wiem o czym myślał, ale wolałem mu nie przerywać. Znów usnąłem... Rano obudził mnie Carpenter. Zjadłem śniadanie i ruszyliśmy w drogę.

· Dziś trzeci dzień naszej podróży...powinniśmy dotrzeć do zamku – oświadczyłem

· Ach...wreszcie się to skończy – ucieszył się Carpenter.

· Mam nadzieję, że będzie tam co robić – zaśmiał się Daelan – mam nadzieję, że topór mi się nie stępi.

Po godzinie doszliśmy do pierwszego zakrętu od dłuższego czasu. Kiedy wyszliśmy za zakręt, ujrzeliśmy mury zamku. Wreszcie doszliśmy! Wyciągnąłem łuk i przygotowałem sobie kilka strzał do wyciągnięcia. Carpenter dobył miecza, a Daelan przygotował topór. Szliśmy tak jeszcze chwilę, aż wreszcie przyśpieszyliśmy kroku i stanęliśmy przed bramą. Ukryliśmy się za filarem bramy. Za bramą stało dwóch orków. Wyskoczyliśmy w trójkę z ukrycia i zaatakowaliśmy orków. Jeden został przeszyty strzałą i ugodzony mieczem w brzuch, a głowa drugiego potoczyła się po ziemi. Daelan wyważył drzwi i wbiegliśmy do środka. Nasze wtargnięcie zauważyło trzech orków spacerujących po zamku. Kiedy tylko nas zobaczyli, uciekli do otwartego pokoju. Wbiegliśmy za nimi i zobaczyliśmy dużą grupę orków. Bronie poszły w ruch i zaczęła się walka. Było mniej więcej czterech orków na każdego z nas. Daelan i ja wzięliśmy na siebie po pięciu, bo mały Carpenter nie dał by sobie rady. Pierwszy z orków, którzy mnie otoczyli dostał butem w twarz, drugi pięścią, a trzeciemu poderżnąłem sztyletem gardło. Dwóch pozostałych zamachnęło się na mnie mieczem, ale chybili. Kolejny potwór upadł na ziemię z poderżniętym gardłem. Poczułem nagle, jak ciężki miecz opada na mój bark. Szczypało okrutnie. Odwróciłem się gwałtownie i szczęśliwie trafiłem jednego sztyletem w serce. Znów otrzymałem cios w bark, tym razem w drugi. Wściekłem się strasznie i zacząłem wymachiwać sztyletem we wszystkie strony. Niestety, moje ciosy były niecelne. Wyskoczyłem przez lukę w kręgu orków i stanąłem obok Carpentera, który wykonał już swoją robotę. Miał paskudną ranę na głowie. Obejrzałem się za siebie, by zobaczyć jak radzi sobie Daelan. Ujrzałem dzielnego półorka z zakrwawionym toporem, ścinającego głowę bodajże czwartemu już orkowi. Spojrzałem znów w stronę moich przeciwników i natarłem na nich ze sztyletem. Carpenter krzyknął coś w swoim niziołkowym języku i ruszył dzielnie na orki. Przebił jednego mieczem na wylot, a ja wbiłem drugiemu sztylet w głowę. Daelan skończył swoją robotę. Pięć orczych głów leżało w ładnym kręgu wokół niego. Opatrzyłem na prędce swoje rany i rany przyjaciół. Zabrałem jeden z orkowych mieczy. Bardziej mi się przyda niż sztylet. Wybiegliśmy szybko z pomieszczenia  i ruszyliśmy korytarzem do komnaty, z której dochodził gwar rozmów. Wyważyliśmy drzwi i weszliśmy do komnaty. Okazało się, że to jest to samo pomieszczenie, w którym byłem więziony. Na środku sali stał osobnik w czarnym płaszczu, w otoczeniu bandy głupich orków, którym najwyraźniej tłumaczył rozkazy. Na nasz widok, przestał mówić i krzyknął:

· Co oni tu robią? Na nich! - rozkazał orkom

Stwory posłusznie, wyciągnęły miecze i ruszyły na nas. Dobyłem miecza, tak samo jak Carpenter. Daelana już koło nas nie było. Wybiegł do przodu z bojowym okrzykiem na ustach i zmiótł swym potężnym toporem jednego z przeciwników. Reszta otoczyła go i zaczęła atakować. Pobiegłem na pomoc Daelanowi i roztrzaskałem mieczem czaszkę orkowi. Carpenter wbił swój krótki miecz w plecy, najwyraźniej herszta całej bandy. Do sali wbiegło jeszcze więcej stworów. Nie tylko orków, ale także kilka innych stworów. Wśród nich był jeden goblin, dwie zjawy i jeden licz. Wszystkie stworzenia okrążyły naszą trójkę. Było ich chyba co najmniej piętnaście. Przypomniałem sobie o łuku i wyciągnąłem go pospieszne. W ciągu kilku sekund, powietrze przeszyło kilka strzał. Cztery trafiły w licza, dwie w zjawę, a reszta poleciała w orków. Cała banda, która przeżyła moje strzały rozgniewana zaczęła się zbliżać. Daelan nie wytrzymał i zaczął rąbać toporem w stwory. Ja i Carpenter stanęliśmy plecami do siebie i broniliśmy się. Carpenter otrzymał paskudny cios w brzuch. Moja cierpliwość się wyczerpała! Wpadłem w dziki szał. Nigdy wcześniej nie byłem w takim stanie. Kiedy zabiłem już z pięciu orków, reszta upuściła broń i uciekła. Carpenter leżał na ziemi w kałuży krwi i harczał obrzydliwie. Uklęknąłem nad nim, przyłożyłem mu do rany liść Fangoru i odezwałem się do niego takimi słowami.

· Jak się czujesz? - zapytałem, lecz nie otrzymałem żadnej odpowiedzi. Chwilę później niziołek przestał charczeć. Miałem nadzieję, że liść Fangoru pomógł. Niestety myliłem się. Cios w brzuch okazał się śmiertelny.

· Zapłacisz mi za to...kimkolwiek jesteś – wycedziłem przez zęby – dopadnę cię choćby na krańcu świata!

· Nie będziesz musiał daleko szukać – usłyszałem syk za plecami – jestem tutaj!

· Argh....Przygotuj się na śmierć!

· Właśnie! - dołączył nagle Daelan i przygotował topór. 

Nagle, z rąk człowieka wystrzelił błękitny promień i ugodził we mnie. Wypuściłem miecz z ręki i odleciałem na drugi koniec sali. Głowa strasznie mnie bolała. Zobaczyłem jak Daelan atakuje maga, ale ten błyskawicznie dobył wielkiego, obosiecznego miecza i zablokował cios. Rozpoczęła się zacięta walka. Daelan ciągle atakował, a mag się bronił. W duchu czułem, że mag, a raczej czarnoksiężnik coś kombinuje. Podniosłem się z ziemi i oparłem o ścianę. Wyciągnąłem łuk, naciągnąłem strzałę i wymierzyłem w niegodziwca, który doprowadził do śmierci Carpentera. Na moje nieszczęście ciągle zmieniał pozycję i nie mogłem dobrze wycelować. Poza tym nie czułem się zbyt dobrze. Osunąłem się na ziemię i patrzyłem na zmagania Daelana. Szło mu całkiem nieźle. Przyparł czarnoksiężnika do muru. Zobaczyłem jak Daelan odskakuje na bok, a dokładnie w moją stronę leci Magiczny Pocisk. Zaklęcie uderzyło mnie w głowę i straciłem przytomność...








***

Obudził mnie potworny wrzask. Rozejrzałem się po sali i zobaczyłem jak czarnoksiężnik osuwa się po ścianie na posadzkę. Daelan stał nad nim chwilę zdyszany, a potem upadł na ziemię. Czułem się już dobrze i mogłem wstać. Wyciągnąłem woreczek z leczniczymi liśćmi i podbiegłem do mojego przyjaciela. Miał rany na udzie i ramieniu. Przyłożyłem do nich liście i rany się zagoiły. Daelan ocknął się i przemówił do mnie:

· Jak się czujesz Asturilu? Już lepiej? - zapytał

· Tak. - odparłem – a jak ty się czujesz?

· Dzięki tobie czuje się dobrze – powiedział Daelan, po czym wstał na równe nogi.

Przetrząsnęliśmy cały zamek w poszukiwaniu jakichś orkw, albo wogóle jakichś stworzeń. Znaleźliśmy jednego błąkającego się goblina, ale nie mieliśmy już siły, żeby go zabić. Wróciliśmy do komnaty, w której walczyliśmy, zabraliśmy ciało Carpentera i weszliśmy do holu. Daelan niósł ciało, a ja zabrałem stojącą przy ścianie łopatę. Wyszliśmy za mury zamku i wykopaliśmy grób dla niziołka. Pochowaliśmy go, a ja odmówiłem modlitwę do Matki Natury za duszę Carpentera, by znalazła w niebiosach ukojenie. Daelan, także pomodlił się, ale do swojego boga – Uthgara, po czym wzniósł pełen żalu okrzyk za dzielnego niziołka, bez którego ta wyprawa nie miałaby sensu. Wiele mu zawdzięczam. Teraz przypomniało mi się wiele chwil spędzonych z Carpenterem. Najbardziej, jednak w pamięci utkwił mi niedawny jego wyczyn. Pamiętam, że uratował mi życie, zabijając czarnoksiężnika, który miał już zakończyć mój żywot. Siedzieliśmy tak jeszcze chwilę w milczeniu, wpatrując się w maleńki kopiec, aż wreszcie Daelan podjął rozmowę:

· Bardzo mi żal tego niziołka...nie musiał tak skończyć..

· Cóż na to poradzimy przyjacielu...wracajmy do domu...

· Dobra. Zgadzam się, wracajmy.

Wstaliśmy z ziemi i ruszyliśmy w stronę zgliszczy naszego miasta. Nie wiem co tam się działo przez te trzy dni. Szliśmy tak drogą w milczeniu i nagle przypomniało mi się co noszę w kieszeni. Wsadziłem do niej rękę i wyjąłem mały kamień, który teraz błyszczał na czerwono.

· Jak myślisz co to znaczy? - spytałem Daelana i pokazałem mu kamień.

· O nie! - krzyknął Daelan i stanął jak wryty.

· Wiesz co to znaczy? - zaczął – To znaczy, że w pobliżu jest jakiś czarnoksiężnik, albo drugi taki kamień. Jednym słowem: źle.

· Co teraz zrobimy? - zapytałem z nutą smutku w głosie – Co zrobimy?

· Musimy się gdzieś ukryć!                                                                                                                                             

Po tych słowach Daelan wbiegł do lasu i pociągnął mnie za sobą. Szliśmy jeszcze trochę pomiędzy drzewami, aż półork przystanął.

· Tu będziemy bezpieczni. - oświadczyłem

· Tak myślisz? - zapytałem z niepokojem

· Tak.  

Oparłem się o drzewo i rozglądałem wokoło. Ciągle miałem uczucie niepokoju. Znów rzuciłem spojrzenie na kamień. Był ciągle czerwony. Teraz jakby ta czerwień była gęstsza i głębsza. Daelan siedział spokojnie, jakby nigdy nic i wcinał chleb. Schowałem kamyk do kieszeni. Bałem się, że nagle coś zeskoczy z drzewa i zabierze mi to co jest jednocześnie skarbem i przekleństwem. Siedzieliśmy tak dopóki nie zapadł zmrok. Stanąłem na warcie, a Daelan poszedł spać. Noc minęła spokojnie. Rano, ruszyliśmy w drogę do miasta. Pierwszy dzień drogi nie przyniósł żadnych zaskoczeń. Tak samo noc minęła spokojnie. Następnego ranka znów weszliśmy na drogę i ruszyliśmy naprzód. Czułem się bardzo dziwnie. Rozglądałem się z niepokojem wokoło, czułem, że ktoś mnie obserwuje. Szedłem za Daelanem, z ręką gotową do wyciągnięcia broni. Nagle, usłyszałem ryk. Zatrzymałem się i spojrzałem w stronę, z której dochodził. Daelan także stanął i przygotował topór. Świsnęły strzały i wbiły się w ziemię blisko nas. Dobyłem miecza i czekałem na atak. Jednak zamiast tego, usłyszałem znów świst. Daelan musiał zasłonić się toporem, by nie oberwać. Z lasu wyskoczyła na nas banda plugawych orków. Kolejna, już nie pamiętam, która w tym tygodniu. Ruszyłem na nich z okrzykiem na ustach. Chciałem pomścić Carpentera. Odcinałem głowy, przebijałem mieczem, a Daelan poddał się swojemu ulubionemu zabijaniu orków, czyli odcinaniem głów. Strzały ciągle nadlatywały z lasu. Uporaliśmy się już z większością orków, lecz za plecami usłyszeliśmy kolejne krzyki. Byliśmy otoczeni! I w dodatku przez setkę orków! Tym razem strzały nadleciały z obydwu stron. Dwie trafiły Daelana w plecy.  Półork wrzasnął z bólu i zaczął z jeszcze większą zawziętością rąbać orków. Chwilę później, orki cofnęły się, by zrobić miejsce łucznikom i innym pobratymcom. Było ich chyba z pięćdziesięciu, w tym piętnastu łuczników. Otoczyli nas ładnym kręgiem. Byliśmy zgubieni...

· Przyjaciele na zawsze – mruknąłem do Daelana

· Tak!

Daelan ryknął, aż kilku przeciwników się cofnęło. Łucznicy przygotowali już broń do strzału. Przełknąłem głośno ślinę i zamknąłem oczy. Piętnaście strzał przeszyło powietrze i wszystkie trafiły celu. Siedem wbiło się we mnie, a osiem w Daelana. Poczułem straszliwy ból, ale przez chwilę, bo umarłem.

Orki zostawiły ciała tak jak leżały, nie zabierając nic, poza broniami. Pewnego słonecznego dnia, drogą szedł złodziejaszek imieniem Theriviol. Obszukał ciała i znalazł skarb. Mały, niepozorny, szary kamyk, który wtedy świecił na czerwono. Schował go do kieszeni i zaniósł na targ. Do jego stoiska podszedł zakapturzony człowiek. Kupił od niego kamień i w jednej chwili zniknął. Był to czarnoksiężnik, który poszukiwał właśnie tego kamienia. Jego moc, połączona z mocą kamienia była przeogromna. Zaczął niszczyć największe miasta świata. Wszyscy ludzie, półorki, niziołki, elfy i różne inne rasy wypowiedziały mu wojnę. Zebrały się w jedną wielką armię i zaatakowały jego siedzibę zwaną – Cathulun. Bitwa pomiędzy czarnoksiężnikiem i jego orkami, a innymi istotami zakończyła się zwycięstwem tych dobra. Czarnoksiężnik został zabity, a kamień odzyskany i zniszczony.
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